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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

M em orandum  podpisane

Pierwszy krok
12 lutego br. w gmachu Uni­

wersytetu Narodowego “Akade­
mia K ijewo -M ohylańska” 
gospodarz uczelni - prezydent 
U NAK M  - Wiaczesław Briucho- 
wiecki, dyrektor Instytutu  
Transformacji Społeczeństwa - 
Oleg Soskin oraz dyrektor Insty­
tutu Polsko-Ukraińskiego w Kra­
kowie - Piotr Kozakiewicz zło­
żyli swoje podpisy pod Memo­
randum o zamiarach stworzenia 
Instytutu Polsko-Ukraińskiego 
przy UNAKM .

Jak zaznaczono w Memoran­
dum, swoją misję Instytut widzi 
w rozpowszechnianiu inicjatyw, 
opc ji i działań św iatopoglądo­
wych, które sprzyjały by współpra­
cy ukraińsko-polskiej.

Działalność Instytutu przewi­
duje krzewienie informacji o  obu 
krajach, ich historii i kulturze, w 
celu stworzenia klimatu zaufania

i szacunku pom iędzy narodem  
ukraińskim  i polsk im , jak  też 
usunięcia w zajem nych  uprze­
dzeń i barier międzyetnicznych.

Instytut zamierza okazywać 
pom oc organizacjom  i osobom 
fizycznym sprzyjającym realizacji 
je g o  misji.

“ Instytut - powiedział p. O leg  
Soskin - nie zamierza być bezpo­
średnim wykonawcą tego szero­
k iego  wachlarza zam ierzeń. W  
tym zakresie wielkim i możliwo­
ściami dysponuje szereg innych 
instytucji i placówek, w tym i Aka­
dem ia Kijowo-Mohylańska, czy 
też Instytut Transform acji Spo­
łeczeństwa. Uważam, iż Instytut 
Polsko-Ukraiński pow inien być 
swego rodzaju koordynatorem  
działań, mających na celu wypeł­
n ien ie realną treścią deklaraty­
wnych haseł o  strategicznym par­
tnerstwie Polski i Ukrainy” .

Jeden z głównych (ze strony 
polskiej) inicjatorów powstania 
takiej placówki, dyrektor Instytu­
tu Polsko-Ukraińskiego w Krako­
wie - P iotr Kozakiewicz zapozna­
jąc obecnych z treścią wspólnej 
deklaracji “Strategiczne partner­
stwo Polski i Ukrainy” podpisa­
nej przez ponad 100 naukow­
ców, polityków, artystów, działa­
czy obydwu krajów m. in. powie­
dział:

“Dokument ten oznacza, że 
zainteresowanie sprawą efekty­
wnej współpracy naszych krajów 
jest w Polsce olbrzym ie. Mamy 
b a rd zo  d o b re  stosunk i na 
szczeb lu  m iędzypaństwowym , 
lecz, niestety, są one zawieszone 
w pewnej próżni. A  mianowicie 
—  nie ma, na przykład, (a  jeże li 
je s t  to n ie na wystarczającym 
poziom ie) współpracy pomiędzy 
partiami politycznymi, organiza­
cjami pozarządowymi, odrębny­
mi grupami zawodowymi. Takie 
właśnie kontakty chcemy inspi­
rować i będziemy pom ocni w ich 
nawiązaniu, gdyż taką powinna 
być jedna z funkcji Instytutu” .

Stanisław Panteluk

S.O.S. dla "DK"
Szanowni Państwo!
Rodacy na Ukrainie i w kraju!
Z niepokojem informujemy, że od 1 stycznia br. wstrzymane 

zostało finansowanie „Dziennika Kijowskiego”. Według informa­
cji założyciela (za pośrednictwem którego Rada Najwyższa nas 
finansowała) - Redakcji gazety Rady Najwyższej Ukrainy „Gołos 
Ukrainy” sprawa o wznowieniu finansowania będzie rozpatrzona 
nie wcześniej niż po wyborach do R N , tzn. w kwietniu 1998 r.

Sytuacja taka utrudnia wydanie kolejnych numerów naszego pisma
Dlatego, aby ten numer nie stał się jednym z ostatnich nume­

rów „DK”, wychodzącego już prawie 6 lat, prosimy o wsparcie 
moralne i materialne!

Liczymy na interwencje, propozycje i oferty.
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Święto kultur

W dziesiątą 
rocznicę

Z cl r o «  i e

Chroń  organizm  
przed ołow iem

R e  f l e k s j e

Tango z Polski

Walentynki

Był to jednak, niestety, jedyny zespół przedsta­
wiający taneczną kulturę Polski, podczas gdy 
inne narodowości, na przykład Tatarzy, Grecy, 
Orm ianie przedstawili po  dwa-trzy zespoły, z róż­
nych regionów Ukrainy. • 3

Tak się stało, że z Białej Cerkwi na to spotkanie 
m ógł wyjechać tylko jeden przedstawiciel. Innym 
przeszkodził ich sędziwy wiek. Jak się potem oka­
zało z Ukrainy przybyły tam tylko 3 osoby. • 4

Gdy twoje dziecko jest nadpobudliwe i agresywne, 
zwykle uważasz to za sprawę błędów  w  wycho­
waniu. Tymczasem mogą to być właśnie efekty 
działania ołowiu. • 5

Ojciec przymocował jakieś druciki i włączył sznur 
do gniazdka. W  okienku m rugnęło zielone oczko, 
wewnątrz coś gwizdnęło, zaszumiało, niby wiatr w  
gałęziach drzew i nagle usłyszeliśmy: “Tu  War-

A  najlepiej, oparłszy policzek na chmurze, nie 
pamiętać zupełnie i nie kochać dłużej. • 6

REWELACYJNE SEMINARIUM W ŁOMŻY
N aprawdę rewelacyjnym 

było u czestn ictw o w 
Sem inariu m  G ospodarczym  
zorganizowanym przez Łomżyń­
ski O d d z ia ł S tow arzyszen ia  
„W spólnota Polska” i Ośrodek 
W spółpracy M iędzynarodowej 
Wschód-Zachód w Łomży, któ­
re odbywało się w dniach 7-14 
grudnia roku ubiegłego. Nam, 
p rz e d s ię b io rc o m  p o ls k ie g o  
p o ch o d zen ia , prow adzącym  
swoją działalność na terenach

Ukrainy, Białorusi, Litwy i Łotwy 
poszczęściło zobaczyć piękny re­
gion Polski i zaczerpnąć od gościn­
nych gospodarzy cenne wiadomo­
ści na temat skutecznego prowa­
dzenia biznesu. Ziemia łomżyńska 
posiada nie tylko piękne zasoby 
przyrodniczo-klimatyczne. Jest to 
miasto skrojone na miarę współ­
czesnego człowieka.

Dzięki prawidłowej działalności 
struktur organizacyjnych, funkcjo­
nujących na zasadzie samorządu,

gospodarzom miasta i województwa 
udało się szybko podnieść gospodar­
kę, zapewnić pracę i odpowiednie 
warunki życia dla znacznej części 
ludności przez rozwój małych i śre­
dnich przedsiębiorstw różnego 
rodzaju. Podczas specjalnie zorga­
nizowanego spotkania z nami woje­
woda Łomżyński i Prezydent mia­
sta Łomża na przykładzie swojego, 
wybitnie rolniczego regionu, wskazali 
na realne możliwości podniesienia 
gospodarki, w oparciu o rozwój

przedsiębiorczej działalności ludno­
ści. Obecnie na terenach wojewó­
dztwa łomżyńskiego, na de 8 wiel­
kich przedsiębiorstw państwowych, 
działa około 15000 drobnych firm 
przedsiębiorczych - tak zwanych 
„podmiotów gospodarczych”, dzię­
ki którym spadł procent bezrobo­
cia. Dziś w województwie sięga on 
12%, a w miastach Łomża, Grajewo 
-blisko 8%.

Ciąg dalszy na str. 2
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NOTA
BENE

□  W  dniu 21 lutego w 
. Ukraińskim Domu w Kijowie
odbędzie się Zjazd Przedsię­
biorców Polaków.

□  Nowe materiały, doty­
czące tematu "Mickiewicz i 
Puszkin" przedstawi prof. filo­
logii J. Bułachowska podczas 
najbliższej im prezy literac­
kiej, która odbędzie się w Pol­
skim Stowarzyszeniu Kultu­
ralno-O św iatow ym  im . A. 
Mickiewicza w ramach cyklu 
spotkań literackich ku czci 
200-lecia urodzin Adama Mic-

t kiewicza.

W Komitecie 
ds. Mniejszości 
Narodowych 
i Migracji

6 lutego odbyła się narada 
podsumowująca roczną działal­
ność Komitetu Państwowego ds. 
M n ie jszośc i N arodow ych  i 
Migracji, na którą zaproszono 
p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji 
m niejszości narodowych, w 
tym także ZPU i FOPU. Nara­
dzie przewodniczył z-ca prze­
w od n ic zą cego  K om ite tu  - 
Wołodymyr Troszczyński.

Podsumowano efekty pra­
cy Komitetu w roku ubiegłym i 
om ów iono projekt działania 
na rok 1998.

W  czasie narady rozpatrzo­
no również problem związany z 
finansowaniem gazet mniejszo­
ści narodowych. W  dyskusji na 
ten temat wziął udział z-ca red. 
naczelnego „DK” Borys Dragin.

B. D.

Związek Polaków  
na Ukrain ie po raz 

pierwszy ogłasza rekrutację

(na zasadach konkursu) 
do m łodzieżowego zespołu 

wokalnego i chóru. 

W ym agane:

1. Zdolności muzyczne.
2. M ile widziana znajomość 

języka polskiego.
3. W iek od 11 do 18 lat.

Zapraszam y  
wszystkich chętnych!

Zgłoszenia przyjmowane są 
pod telefonam i nr: 

216-08-24 - Wiktoria
Jurkowska lub 

413-26-29 - Aniela Jurkowska

І Р Е А Л И З У Е М  В K IIE B E

книгу “Jak trudno  
być Po lak iem !”

( “ К ак  трудно бмть 
п о л я к о м !.. .” )  (336 стр)

Сборник посвящен 
возрождению польского 

национального движения 
в Украине; материальї на 
польском, украинском 

и русском язьїках.

Цена одного зкземпляра 
5 грн.

Наложенньїм платежем 
не висилаєм.

Обращаться по адресу: 
252054, Кнев, 

ул.Гоголевская, 23 
гел. 216-31-77

Wspomnienia 
о wybitnym 
człowieku

26 grudnia 1997 roku odszedł 
od nas wspaniały człowiek, wybit­
ny uczony i pedagog Jerzy Maksy- 
m ilianow icz Rosenbaum. Był
jednym z najlepszych specjalistów 
w Ukrainie w dziedzinie metodyki 
nauczaniajęzyków obcych, stworzył 
całą szkołę swoich następców.

J. M. Rosenbaum urodził się w 
Warszawie w 1919 roku, w rodzinie 
fabrykanta, ju ż jako dziecko znał 
język polski, niemiecki i iwrit. Stu­
dia wyższe zapoczątkował w Belgii 
i kontynuował we Francji, na 
wydziale medycyny znanej w całym 
świecie Sorbony.

W  1939 przyjechał na wakacje 
do rodzinnej Warszawy, gdzie zasta­
ła go wojna. Ratując się przed nie­
mieckimi faszystami, w listopadzie 
tegoż rokujerzy Marsymilianowicz 
przekroczył linię demarkacyjną, 
aby znaleźć schronienie w Związku 
Radzieckim, ale... został aresztowa­
ny ijako „polsko-niemiecki szpieg” 
skazano go na 9 lat łagru. „Wyk­
ształcenie” zmuszony był kontynuo­
wać w jednej z kopalń Workuty.

Uratował go najazd Niemiec na 
Związek Radziecki: z inicjatywy Wan­
dy Wasilewskiej polskich „szpiegów” 
powołano do armii generała Ander­
sa. Ze względu na stan zdrowia J. 
Rosenbaum nie został wcielony do 
armii, ale ta sama Wanda Wasilew­
ska skierowała go w charakterze pol­
skiego przedstawiciela do Kara-Kał- 
pakii. Jego zadaniem było odnajdo­
wanie.i grupowanie,Polaków. Pod 
koniec wojny powierzono mu zor­
ganizowanie wyjazdu odnalezio­
nych przez niego Polaków z Kara- 
Kałpakii na tereny przylegające do 
polskiej granicy. W  ten sposób J. 
Rosenbaum znalazł się w Zaporożu.

Fakt obrony dyplomu stał się 
dowodem je g o  zdolności lekar­
skich i wkrótce rozpoczął on pracę 
w jedn e j miejskich przychodni 
lekarskich.

Ale nie sądzona mu była karie­
ra lekarza! Doskonała znajomość 
języka francuskiego i wysoka kultu­
ra osobista sprawiły, iż jako pier­
wszemu w Zaporożu zaproponowa­
no mu wykładanie języka francus­
kiego w szkole.

Ponieważ J. Rosenbaum był 
osobistością twórczą, więc bez tru­
du ukończył z wyróżnieniem zao­
czne studia w Charkowskim Insty­
tucie Pedagogicznym i obronił pra­
cę doktorską. W  1964 r. zapropo­
nowano mu pracę w Charkowskim 
Instytucie Pedagogicznym, w któ­
rym z czasem założył katedrę filo­
logii francuskiej.

Na początku lat 80. Jerzy Rosen­
baum obronił pracę habilitacyjną 
i w ten sposób udowodnił raz 
jeszcze, że jest prawdziwym talen­
tem naukowym ^pedagogicznym.

Osoba Jerzego Rosenbauma 
znana jest daleko poza granicami 
Ukrainy: w Moskwie, Sankt Peters­
burgu, Tibilisi, Taszkiencie. Zapra­
szano go na sympozja i konferen­
cje do Polski, Austrii, Francji, Nie­

miec, Grecji. Jego refe­
raty były wygłaszane we 
W iedn iu , W rocław iu, 
Frankfurcie nad Menem 
i w innych miastach 
Europy.

W  ostatnich latach 
życia p. Jerzy zajmował 
się problemami dotyczą­
cymi metodyki wykłada­
nia nauk filologicznych, kierował 
laboratorium  naukowo-badaw­
czym, gdzie zajmowano się proble­
mami edukacji.

Jednocześnie, nie zważając na 
podeszły wiek, wiele sił, energii i idei 
poświęcał Jerzy Rosenbaum spra­
wom związanym z propagandą kul­
tury polskiej na Ukrainie i rozwo­
jem  przyjaźni ukraińsko-polskiej. 
Byłjednym z aktywnych organizato­
rów Wszechukraińskiego Towarzy­
stwa Naukowców Polskiego Pocho­
dzenia; brał udział w tworzeniu i zor­
ganizowaniu nauki języka polskie­
go na Wydziale Filologii Uniwersy­
tetu Zaporoskiego był organizato­
rem i kierował Zaporoskim Obwo­
dowym Towarzystwem Kultury Pol­
skiej im. A. Mickiewicza. Był również 
twórcą niedzielnej szkoły dla dzieci i 
dorosłych, w której z wielkim zapa­
łem i na wysokim poziomie zawodo­

wym wykładałjęzyk polski i zapozna­
wał słuchaczy z kulturą polską.

Za swoją wielostronną działal­
ność, Jerzy Rosenbaum był uhono­
rowany państwowymi nagrodami, 
w tym także i polskimi, z których 
był szczególnie dumny.

Do ostatnich dni życia Jerzy 
Rosenbaum był pełen sił, twórczych 
planów, które niestety, nie było mu 
sądzone zrealizować.

Dla współtowarzyszy i wszy­
stkich tych, którzy go znali i szano­
wali Jerzego Rosenbauma, je g o  
śmierć jest niepowetowaną stratą.

Mamyjednak nadzieję, że ziar­
no, które zasiał da obfity plon.

W  imieniu członków Zaporos­
kiego Oddziału Towarzystwa im. 
A. Mickiewicza

wiceprzewodniczący 

Jerzy Pawluk

Wielką rolę w rozwoju gospodar­
czym odgrywa Wojewódzka Agencja 
Rozwoju Ziemi Łomżyńskiej SA, Pol­
ska Izba Handlu Zagranicznego, 
Centrum Promocji, Łomżyńska Izba 
Przemysłowo-Handlowo Rolnicza, 
Zrzeszenie Handlu i Usług, Cech 
Rzemiosł Różnych. Wielkiej pomo­
cy udziela podmiotom gospodar­
czym specjalnie wypracowany system 
obsługi bankowo-kredytowej. Cieka­
wy jest fakt, że od kilkunastu miesię­
cy działa już proces wcielania w życie 
specjalnie opracowanej dla Łomży 
Strategii Rozwoju Przedsiębiorczo­
ści, która opiera się na zachowaniu 
równowagi pomiędzy nowoczesno­
ścią i wygodą życia, a nienaruszeniem 
walorów środowiska naturalnego.

Z zainteresowaniem słuchaliśmy 
wystąpienia Rektora Wyższej Szkoły 
Agrobiznesu i przedstawiciela Wyższej 
Szkoły Zarządzania i Przedsiębiorczo­
ści im. B. Jańskiego w Łomży.

Obydwie te uczelnie są niepań­
stwowe. Jedna z nich - Wyższa Szkoła 
Agrobiznesu już w nowym roku aka­
demickim wydzieli jako pomoc 2 bez- 
odpłatnych miejsca ze stypendium 
dla rodaków ze Wschodu. Ż wielkim 
pożytkiem dla siebie wysłuchaliśmy 
wykładów Prezydenta Warszawskiej 
Izby Gospodarczej pana Mieczysława 
Jakubowskiego i Sekretarza Rady 
Warszawskiej Izby Gospodarczej pani 
Barbary Szczerby-Walaszczyk, w któ­
rych powiedziane było o zorganizo­
waniu działalności przedsiębiorczej 
w Polsce, o przesłankach wstąpienia 
Polski do U n ii Europejskiej, o 
nowych stawkach celnych, o podat­
kach i akcyzie.

W  trakcie wyjazdu szkoleniowe-

Ciąg dalszy ze sir. 1

REWELACYJNE 
SEMINARIUM W ŁOMŻY

Dwaj przedsiębiorcy - H.Karwowski z 
Łomży (z lewej) i D. Malutin z Kijowa 

(z prawej) omawiają plany współpracy

go do Warszawy i Pułtuska oprócz 
zwiedzania Sejmu i Senatu mieliśmy 
spotkania w Sejmowej Komisji 
Małych i Średnich Przedsiębiorstw 
oraz w Senackiej Komisji Spraw Emi­
gracji i Polaków za Granicą. Zostaliś­
my również mile przyjęci w Pułtus­
ku, gdzie uczestniczyliśmy w wykła­
dach dotyczących turystyki.

Dyrektor Domu Polonii w Pułtus­
ku dr Grzegorz Russak, na przykła­
dzie własnych doświadczeń rekon­
strukcji starego zamku i nadania tej 
budowli nowych funkcji, skomento­
wał możliwości organizacji efektywnej

działalności przedsiębiorczej.
W  ostatnich dniach trwania 

Seminarium na terenie Łomży i 
województw odbywały się robocze 
spotkania z przedstawicielami 
działających firm. Odpowiednio 
do zainteresowań zwiedzaliśmy 
między innymi firmy: Przedsię­
biorstwo Instalacyjne-Rzońca, 
Biuro Turystyczne-Biebrza, Zak­
łady Mięsne-Netter, Hurtownia 
książek WKRA, Radio Łomża, 
Radio BAB i inne.

W  czasie trwania Seminarium 
zgłoszono postulat utworzenia:

I. Światowego Funduszu 
Polonii, który wspierałby m.in. ini­
cjatywy gospodarcze Polaków 
zamieszkujących na Wschodzie 
poprzez:

1. Pożyczki niskoprocentowe 
lub odpłatna pomoc, a w nie­

których wypadkach nieodpłatna.
2. Wydawanie gwarancji na otrzy­

manie kredytów w bankach RP i ban- 
„ kach światowych, na otrzymanie kre­

dytów w bankach RP i bankach świa­
towych na inwestycje i środki obro­
towe dla organizacji i rozwoju dzia­
łalności gospodarczej.

II. Powołanie Światowej Izby 
Przemysłowo-Handlowej Polonii i 
otwarcie filii w państwach zamieszka­
łych przez Polaków.

Do głównych zadań w/w Izby 
należałoby wypracowanie strategii, 
doradztwa, pomocy Polakom i orga­

nizacjom polskim w organizowaniu i 
prowadzeniu działalności gospodar­
czej, a także ich promocja.

W/w postulat zgłoszono do Par­
lamentu do wizytowanej Komisji 
Małych i Średnich Przedsiębiorstw 
oraz Komisji Senackiej Spraw Emi­
gracji i Polaków za Granicą. Uczestni­
cy Seminarium upoważnili Łomżyń­
ski Oddział Wspólnoty Polskiej oraz 
Ośrodek Współpracy Międzynarodo­
wej Wschód-Zachód do utworzenia 
klubu mieszanego, który zająłby się 
realizacją w/w postulatu, jak również 
organizacją przedsięwzięć gospodar­
czych i kulturalno-oświatowych będą­
cych przedmiotem Seminarium.

Na zakończenie Seminarium 
odbyła się konferencja prasowa połą­
czona z przeglądem ofert współpracy.

Chce się wierzyć, że wspólne 
uczestnictwo w Seminarium przed­
stawicieli Związku Polaków na Ukrai­
nie i Federacji Organizacji Polskich 
na Ukrainie niebawem przyniesie 
dobre owoce.

W  imieniu wszystkich 22 ucze­
stników Seminarium, reprezentują­
cych organizacje polskie Ukrainy, 
Białorusi, Litwy i Łotwy, przekazuję 
serdeczne podziękowanie organiza­
torom tej pożytecznej imprezy - pa­
nu dr Janowi Stypule, prezesowi 
Ośrodka Współpracy Międzynarodo­
wej Wchód-Zachód, i pani Mirosła­
wie Cholewickiej, dyrektorowi Biura 
Łomżyńskiego Oddziału Stowarzy­
szenia „Wspólnota Polska” oraz wszy­
stkich innym pracownikom tych 
organizacji za ich pracę i troskę o 
nas, Polaków ze Wschodu.

Nadzieja Slesariewa- 
Wiktorowska

Robocza wizyta
Na początku lutego,w celu 

b liższego zapoznania się z 
tzw.”polskim śladem” w byko- 
wniańskim lesie pod Kijowem 
(m ie jsce  pochówku o fia r  
N K W D ),przybył do Kijowa z 
roboczą wizytą zastępca Prokura­
tora G enera lnego RP Stefan 
Śnieżko i prokurator Aleksander 
Herzog. Pracownicy polskiej pro­
kuratury spotkali się z p.o. Pro­

kuratora Generalnego Ukrainy 
Bogdanem Ferencem, przewo­
dniczącym Kijowskiej Organizacji 
W ięźniów Politycznych i Osób 
Represjonowanych - Adolfem  
Kondrackim.

Stefan Śnieżko i Aleksander 
Herzog w niedalekiej przeszłości 
brali udział w pracach badaw­
czych związanych z identyfikacją 
polskich ofiar stalinowskiego ter­
roru  pod  Charkowem  i w 
Starobielsku. . „

3 lutego, w wieku 51 lat, po długotrwałej i ciężkiej chorobie zmarła

ŚP.
Helena Orzechowska-Stawnyczuk

c ó rk a  Z e n o n a
znany chirurg oftalmolog, laureatka Nagrody Państwowej, docent 

Katedry Oftalmologii Kijowskiej Akademii Podyplomowego 
Kształcenia Lekarzy, aktywny działacz ruchu polonijnego, 

uczestnik wielu międzynarodowych zjazdów lekarzy polskiego 
pochodzenia.

Medycyna ukraińska i polska poniosła ciężką stratę. Społeczność polska 
Ukrainy wyraża swoje głębokie współczucie rodzinie i przyjaciołom zmarłej.
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Польща зустріла нас 
Новорічними різноко­

льоровими вогнями на ялинках, 
деревах, будинках і навіть на 
парканах. Різдв’яні Колядки для 
поляка - це свята справа. їх  
співають з різдв’яної ночі до кін­
ця січня всюди: в дитячих сад­
ках, по радіо, в гостях в школах 
та костьолах. На краще виконання

хи ) зустріли нас на вокзалі і 
посадивши в автобус привезли 
до готелю. Організація всього 
перебування була чудово про­
думана і розписана по хвилинах 
- так, що відпочивали тільки 
вночі. За 4 дні було дано 6 ок­
ремих повних концертів ан­
самблю і виступ в Гала концерті. 
Найбільше враження для нас,

інтелегентних кіл цілого краю 
послухати українських вико­
навців. Невеликий камерний зал 
з палаючим каміном, де нема 
відстаней між артистом і слуха­
чами, де ти стоїш майже “голий” 
де видно вся твоя “чорнова” 
робота, кожен твій подих, кожна 
твоя думка і кожен рух був са­
мим важким випробуванням для

“Колендові
колядок влаштовуються конкур­
си та фестивалі.

Ось на такий фестиваль “Ко­
лендові вечори” в м.Тихи був 
запрошений наш колектив во­
кально-інструментальний ан­
самбль старовинної музики, що 
працює на базі Д Ш М  5 та при 
“Спілці поляків на Україні” під 
назвою “Кантички”. Назва ан­
самблю поринає в далеке 15 ст., 
коли кантичками називали кни­
жечки - збірники слів і пісень 
самих популярних в той час на 
Україні та в Польщі - кантів. 
А н сам бль  складається  з 
вокальної (6  чоловік- - 2 сопр., 
2 альта, тенер і бас) та інстру­
ментальної групи: орган, віолон­
чель, скрипка і флейта. Крім 
колядок колектив виконує ка­
мерну музику 15-17 ст. в основ­
ному українську та польську, а 
також європейську епохи Ре- 
нессансу: Палестріна, Монте- 
верді, Орландо - Лассо, Лотті.

Поляки (міська влада, пра­
цівники центру культури м.Ти-

музикантів, залишила польська 
публіка. Приймала на початку 
концерта стримано (б о  ви­
конувані іноземцями колядки всі 
знали до дрібниць), але по мірі 
наш ого виконання почуття 
виконуючих і слухаючих зли­
валися в одному подиху, і закін­
чувалася програма на високому 
емоційному підйомі всього залу, 
криками і оплесками. Нас не 
хотіли  відпускати. Дарували 
квіти і радісні усмішки, найкращі 
побажання.

Так як музика ансамблем 
виконується без мікрофонів і 
жодних підсилювачів, то велике 
значення має акустика залу. 
Том у  найбільш е нам сподо­
бались виступи в старовинних 
костьолах в містах Буякув і 
Мисловіци. Там наша програма 
с л ух а ла сь  найприродн іш е, 
співати було легко і з задово­
ленням. В відомому мисливсь­
кому будиночку в Промінцах 
(готель для м ільйонерів) з іб ­
ралась вишукана п убл іка  з

“Кантичек”. До того не було жод­
ної репетиції в цьому залі і це був 
2-й концерт в живому виконанні 
за день, причому в перший день 
після приїзду. Але ми з честю 
вийшли з цього скрутного ста­
новища і завоювали прихиль­
ність слухачів, навіть таких ви­
могливих. Після кожного кон­
церту я давала інтерв’ю польсь­
ким журналістам і всі вони 
пізніше написали дуже схвальні 
відгуки в пресі, що нас дуже 
радує.

Інші концерти відбувались в 
сучасних залах і теж мали успіх, 
але це були дуже важкі концерти 
для нас, так як акустика в су­
часних залах дуже посредня.

Н айприєм ніш і враження 
залишили спілкування з ксьонд­
зами, настоятелями костьолів, 
що нас приймали. Всі вони вра­
жають простотою, людяністю, 
добротою, інтелігентністю і ду­
шевністю відношення до нас. 
Кожен з них почастував нас, 
розпитав про наше жіття, бла-

"Кантички" у Польщі

гословив і запросив приїхати ще. 
Під час концерту вони як діти 
тішилися нагоді віддатися тому 
почуттю єдності, які охоплювали 
всіх людей, об’єднаніх в одному 

ь гіориві прекрасною подією - і 
Різдвом Христовим і музикою в 
честь цієї події. Нам розповідали, 
що в вечір концертів люди 
приходили навіть з інших па­
рафій і нарікали, чому так мало 
було концертів і не всі змогли нас 
почути.

Коли ми вдома згадуємо цю

чудову подорож то відчуваємо, 
що наша праця дуже потрібна 
людям, адже не “хлебом єдиним 
жив человек". Шкода, що ми, 
маючи такий чудовий музичний 
спадок не користуємось його 
лікувальними властивостями для 
душі, а сучасній, хворій, зне­
силеній і зневіреній людині це 
дуже потрібно.

Н. Голінська
керівник ансамблю 

“Кантички ” 
м. Київ

Święto kultur
S tatystyka świadczy, że na dzień dzi 

siejszy sto różnych narodowości 
zamieszkuje ziem ie Ukrainy. Kultura 
wokalna i taneczna przynajmniej 18 z 
nich zaprezentowana została przez 40 
etnicznych zespołów artystycznych podczas 
III Ogólnokrajowego Festiwalu Kultury 
„Wszyscyjesteśmy dziećmi twoimi, Ukrai­
no!. Różne języki, różnego typy urody, 
jaskrawe i rozmaite stroje - wszystko to 
cieszyło oko i słuch podczas finałowego 
koncertu, który odbył się w ostatnim dniu 
stycznia w stołecznym Pałacu UKRAINA. 
Węgierski czardasz, greckie sertaki, azer- 
bejdżańskie „kurczęta” i jeszcze wiele, 
w ie le  innych ciekawych kom pozycji 
wokalnych i tanecznych zaprezentowano 
widowni. Wszystko to tworzyło niepowta­
rzalną mozaikę talentów i charakterów 
etnicznych, eksponując w ielobarwny 
skarb polikulturowy jakim  dysponuje 
Ukraina.

Gorącymi oklaskami i głośnymi okrzy­
kami „brawo” wynagrodzono suitę „Kra­
kowiak” w wykonaniu polskiego ■zespołu 
folklorystycznego .Jaskółki” pod kiero­
wnictwem p. Wiktorii Radik. Przyjemnie, 
że poziom artystyczny tego zespołu z Kijo­
wa godnie reprezentował Polaków mie­
szkających na Ukrainie. Był tojednak, nie­
stety, jedyny zespół przedstawiający tane­
czną kulturę Polski, podczas gdy inne naro­
dowości, na przykład Tatarzy, Grecy, 
Ormianie przedstawili po dwa-trzy zespoły, 
z różnych regionów Ukrainy.

W  każdym razie fascynująca rozmai­
tość kultur, magia folkloru, piękno stro­
jów  (wbrew trudnym warunkom finanso­
wym) budziły refleksje o tym, jak słabo 
sięjeszcze znamy nawzajem, jak często nie 
spostrzegamy prawdziwego bogactwa 
znajdującego się tuż obok nas i zapewne 
jeszcze dużo rewelacji czeka nas na przy­
szłych imprezach o podobnym  charak­
terze. > i i  4 < ■ < >. . ą  ‘ •

Dodam, że przywitanie uczestnikom 
fesdwalu nadesłał sam prezydent Ukrai­
ny, a w imprezie wzięli udział wicepremier 
Walerij Smolij i Minister Kultury i Sztuki 
Dmytro Ostapenko. Miejmy nadzieję, że 
takie przedstawicielstwo pozwoli liczyć na 
odpowiednie wsparcie z ich strony tych 
wspąuołyrh potzyuań. .

Ludmiła Sliesarewa

KĄCIK DLA DZIECI

Dzwoń dzwonie!
DZWON - instrument muzyczny z gru­

py idiofonów konstruowany na określoną 
częstotliwość, aby uzyskać pożądany ton.

Poprzednikami dzwonów lanych były 
dzwony wykonywane z blachy miedzianej 
lub żelaznej, nitowane w połączeniach. 
Miały kształt piramidy i nie były duże.

W  Europie dzwony rozpoczęły wędrów­
kę z W łoch do Francji i Anglii. W  V II w. 
papież Sabinian (604-606) zalecił używa­
nie dzwonów w liturgii kościelnej. Począt­
kowo odlewaniem  dzwonów trudnili się
OO . Benedyktyni. Potem sztuka ta prze­
szła w ręce świeckie. Ludwisarze o polskich 
nazwiskach zaczęli się pojawiać w pierwszej 
połow ie X V I w. Ludwisarz wychodził w 
świat w Środę Popielcową, a wracał na 
Wszystkich Świętych.

W  tym czasie mieszkał przy kościele i 
przygotowywał wszystko do odlania dzwo­
nu. Kiedy w X IX  wieku pojawiła się kolej i 
można było dzwony przewozić ludwisarze 
zaczęli prowadzić osiadły tryb życia.

Największym dzwonem światajest „Car 
Kołokoł” . Waży 205 ton i ma wymiary 6,60 
x 6,12 m. Największym dzwonem Europy 
jest „Święty Piotr” z Kolonii o wadze 25 ton, 
jest słyszalny z odległości 50km . Do naj­
dłużej używanych należy dzwon z Bayewaux 
we Francji pochodzący z 1202 roku.

Pierwsze dzwony w Polsce pojawiły się 
w X I wieku, wkrótce po wprowadzeniu 
chrześcijaństwa. Najstarszym dzwonem w 
Polsce jest dzwon ,«Nowak” z katedry na

Nazwy miesięcy w większości języków 
europejskich są do siebie podobne. Bie­
rze się to stąd, że języki te oparły się na 
łacińskich nazwach miesięcy. W p o l­
szczy źnie jest zupełnie inaczej - nazwy 
poszczególnych miesięcy roku zależą od 
tego, co w danym miesiącu dzieje się w 

przyrodzie: ■»
ŚTYCZŻŃ- styk dwóch, starego i nowe­

go roku.

Wawelu pochodzący z X III  w. Naj­
większym jest „Zygm unt” o wadze 
10,98 ton, odlany w 1520 r. przez 
Jana Behema z Norymbergi. Najbo­
gatsza w stare dzwony jest Katedra 
Wawelska, ma ich 10, oraz bogata w 
nowe dzwony jest parafia św. Józefa 
w Taciszowie.

Ja k powstaje dzwon?

Potrzebne materiały: glina, łój zwie­
rzęcy, wosk z  domieszką parafiny i kala­
fonii, brąz, czyli stop miedzi z innymi 
metalami.

Niektóre dzwony pięknie grają a inne 
są głuche, jakby ktoś uderzał w patelnię, 
a zależy to od odlewu. Można zrobić dzwon 
bogaty w cynę; srebro i inne dodatki uszla­
chetniające. Będzie pięknie grał, ale krót­
ko żył, bo będzie kruchy. Natomiast zawie­
rający mniej dodatków szlachetnych będzie 
głuchy, ale długowieczny. Cała sztuka pole­
ga na znalezieniu złotego środka, bo dzwo­
nów nie wymienia się przecież co roku.

1. Z gliny trzeba ulepić taką formę, któ­
ra dokładnie wypełni wnętrze przyszłego 
dzwonu. Forma taka nazywana jest przez 
ludwisarzy (tak nazywają się specjaliści od 
odlewania dzwonów) fałszywym dzwonem.

2. Na fałszywy dzwon nakłada się gru­
bą warstwę łoju, na którą z kolei łatwo jest 
nakleić woskowe litery i inne ozdoby,

- -  Skąd się wzięły? - -
LUTY - czyli „srogi” , najzimniejszy ze 

wszystkich miesięcy roku.
MARZEC - czas „rozmazanej” przyrody, 

topnieją przecież śniegi.'
KW IECIEŃ  — po jaw ia ją  się kwiaty, 

wszystko zaczyna kwitnąć.
MAJ - świat umajony jest kolorowymi 

barwami kwiatów. — -----
CZERWIEC-o d  chrząszczyka, z któ-

3. Następnie litery i ozdoby należy 
dokładnie zakleić gliną tak, by były nie­
w idoczne.

4. Całość wędruje do suszarni. Tam 
nakłada się ostatnią grubą warstwę gliny. 
Powstaje coś na kształt dużej piaskowej 
baby. Ta baba podgrzewana jest do tem­
peratury 250 stopni C, żeby ze środka wyto­
pił się łój i wosk. Między fałszywym dzwo­
nem, a ostatnią warstwą gliny powstaje wol­
na przestrzeń.

5. Tak przygotowaną form ę zakopu­
je  się do ziemi, zwykle blisko pieca, w któ­
rym topi się brąz. Brąz wlewa się w pustą 
przestrzeń. Metal zastyga i powstaje odlew. 
Po 48 godzinach można wszystko wyciąg­
nąć z ziem i, g lin ianą form ę rozebrać, 
dzwon wyszlifować i pomalować.

6. T o  jed n ak  n ie wszystko. Dzwon 
może być olbrzymi i błyszczący, ale nigdy 
nas nie zawoła, ani nie zagra, jeś li nie 
będzie miał serca.

Zbigniew Felczyński

re g o  w yrab iano c zerw on y  barwnik.
LIPIEC - czas kwitnięcia lip.
SIERPIEŃ - pora żniw, które dawniej 

dokonywano sierpami.
WRZESIEŃ- od kwitnącego wrzosu.
PAŹDZIERNIK - od paździerzy, był to 

miesiąc obróbki lnu i k o n o p i : '
LISTOPAD - miesiąc spadających liści.

-  GRUDZIEŃ - od grudy czyli kawałka 
zamarzniętej ziemi.



4 Refleksje 1998, L U T Y  N r  3 (8 2 )

V*\ęcz\\v\* przeznaczeni*
„Bywa, że tracim y pam ięć 

swojego ciała (nie wiemy, że je  
mamy) lub całej osobowości —  
wtedy przestajemy zdawać sobie 
sprawę, że w ogó le  istniejemy! 
Jeśli człowiek traci nogę lub oko, 
to wie o tym. A le jeśli całego sie­
bie, nie może tego wiedzieć. Z tej 
prostej przyczyny, że już nie ma 
kto tego w iedzieć” .

Te rozważania rozpocząć prag­
nę uwagami na temat pojęcia wol­
ności. Wolność istnieje tylko wte­
dy, kiedy może być zrealizowana. 
Jedną z miar demokratycznego 
charakteru systemu będzie zatem 
możliwość wykorzystywania przez 
indywidum swojej wolności. Kon­
stytucja i prawo człowieka nie usta­

nawiają bowiem wystarczających 
gwarancji wolności, jeżeli człowiek 
jest poddany pozaprawnym ogra­
niczeniom. Wykorzystywanie wol­
ności to tworzenie, kształtowanie 
wyobrażeń.

Niezbędnym więc elementem 
systemu dem okratycznego jest 
nie tylko umożliwienie, ale wręcz 
zorganizowanie sieci instytucji i 
powiązań w sferze publicznej, 
takiej sieci, w której każdy obywa­
tel pragnący czynnie wykorzystać 
wolność znajdzie swoje miejsce, 
wzory myślenia i działania.

In acze j m ów iąc: n ie  ma 
demokracji bez życia publiczne­
go, bez przyznania wysokiej war­
tości działaniom  łudzi w sferze

polityki: System demokratyczny 
może dobrze funkcjonować tylko 
pod  warunkiem , że obywatele 
będą zarówno m ogli jak i chcieli 
prowadzić vita activa (zaprzecze­
nie bierności), będą chcieli wyko­
rzystać przysługującą im wolność.

Jeżeli ktoś boi się swojej przy­
szłości, utraty spokoju, utraty wol­
ności lub dobrego imienia, śmie­
szności przegranej —  niech lepiej 
zaniecha działalności publicznej. 
Strach jest złym doradcą, a wszel­
kie ograniczenia odwagi muszą 
powodować skazy na myśleniu, a 
więc i na działaniu.

Realizacja wolności, jak i zmierza­
nie do prawdy najlepiej moim zda­
niem mogą się dokonywać w możli­

wie najlepszym syste­
mie społecznym, cho­
ciaż bynajmniej nie 
idealnym, jakim jest 
system demokratyczny.

N ie  w olno być 
turystąjedynie patrzą­
cym przez okno na 
przem ija jące życie 
swoje i innych ludzi. 
Wyjdź, zobacz, inni 
też błąkają się po 
peronie. Nie zastana­
wiaj się, czy do nich 
zagadać. Zrób to, cze­
go nie nauczyło cię 
do tej pory życie.

Eugeniusz Junik

Tango z  Polski
B y ło  to tuż przed wybuchem wojny. 

Prawie zawsze pod koniec miesią­
ca nasza rodzina odczuwała brak pieniędzy. 
W jeden  z takich dni z niecierpliwością cze­
kaliśmy na powrót ojca z pracy. Wiedzieliś­
my, że powinien otrzymać pensję, a zatem 
kupić coś smacznego - jakąś rybę lub raki, 
które tak nam smakowały, a które sprzeda­
wano nad brzegiem Dniepru, na Podole.

Wrócił, jak  zwykle z dużym pakunkiem 
w rękach.

- Co to?- zapytaliśmy zdziwieni. 
Postawił go na stole, rozwinął papier... 
Ujrzeliśmy drewniane pudełko kolo­

ru czekolady z ok ienkiem  zasłoniętym 
pozłacaną tkaniną.

- Macie radio. Teraz będziecie słuchać 
praw ie całej Europy - pow iedzia ł, a w 
oczach zaigrały mu iskierki.

Było to dla mnie dużym zaskoczeniem. 
Ciekawie - pomyślałem sobie - co będzie 
mówić ten odbiornik, co śpiewać, co grać? 
I to przez granicę Związku Radzieckiego, 
przez którą, jak  mi się wydawało, nawet 
ptak nie może przelecieć.

Zapomnieliśmy o kolacji i cała rodzi­
na zebrała się koła radia.

O jciec przymocował jakieś druciki i 
włączył sznur do gniazdka. W  okienku 
m rugnęło zie lone oczko, wewnątrz coś 
gwizdnęło, zaszumiało, niby wiatr w gałę­
ziach drzew i nagle usłyszeliśmy:

* “Tu  Warszawa. Godzina dziew iętna­
sta. A  oto dziennik w ieczorny” A  dalej 
pamiętam zabrzmiał twardy męski głos: 
“P rezyd en t R zeczypospo lite j Po lsk ie j 
zwrócił się do narodu polskiego z orę­
dziem... Europa na progu wojny... Wermaht, 
ta wojenna potwora obraca swój krwawy pysk 
na Wschód. “Drang nach Osten" - przykazu­
je  ten wariat w brunatnym mundurze i “deut- 
she soldaten” posłusznie depczą już ludzką 
godność, godność narodów Europy”.

- “O  Boże najświętszy, wszechmogący, 
uratuj nas” - cichutko szepnęła mama.

Zielone oczko radia mrugnęło i w tym 
mrugnięciu odczułem otuchę: “N ie bójcie 
się. T o  nas ominie... Chociaż kto wie, kto 
wie?”

Za rodzinnym stołem zapadła cisza. 
Słychać było jak pod sufitem wokół lampy 
krążyła mucha.

- Dla niej żarówka to słońce, bo grzeje. 
A  kto da nam ciepło i pokój - pomyślałem.

I znów  od b io rn ik  p rzem ów ił, tym 
razem łagodnie i przyjemnie: Posłuchajcie 
państwo muzyki tanecznej. Gra orkiestra 
Polskiego Radia. Tango “Ta ostatnia nie­
dziela” .

Dźwięki p ięknego tanga wprawiły nas 
w g łębok i nastrój liryczny... Polska tań­
czy. Polska płynie w rytm ie tanga. Na 
oczy cisnęły się łzy. Tęsknota za pięknym 
m arzen iem  na krótko ścisnęła serce i 
wnet zam ieniła się w radość. U przytom ­
niliśmy sobie, że p rzecież słyszymy p o l­
ską mowę płynącą stamtąd, z takiej dale­
k ie j i tak ie j b lisk ie j naszym  sercom  
ojczyzny.

S łuchajc ie ! S łuchajc ie ! W  naszym 
domu Polska!

Zbigniew Zlatogórski

W  dziesiątą rocznicęKo/.im m a z J ó ze fem  N . w ię ź n ie m  Z a k ła d u  K a rn e g o  

n a  M o n te lu p ic h  w  K ra k o w ie

Nie m a kraju  
spraw iedliw ego

Kogo pozostawił Pan na wolności?
Ojca, matkę, siostrę. Także małe dziec­

ko. Z żoną jestem  rozwiedziony.

Czy rodzina czeka na Pana?
Mam kontakty z rodziną. Są wyjątkowo 

dobre. Sytuacja, że siedzę w kryminale nie 
wpłynęła negatywnie na stosunek do mnie. 
Coś takiego rzadko się zdarza.

Czym Pan to tłumaczy?
Bo nikomu w rodzinie nie dokuczałem.

To może Pan powiedzieć, że ma 
czyste sumienie?

Bez przesady. Wszyscy jesteśmy grze­
szni.

A czy swój wyrok sądowy uważa 
Pan za sprawiedliwy?

Panie kochany, jak widzę tutaj, że facet 
zabił chłopa czy babę i otrzymał wyrok o 
pięć lat mniejszy niż ja... To co m ogę na to 
powiedzieć? Przecież cały ten system spra­
wiedliwości to tylkojedno wielkie oszustwo. 
N ie ma kraju na świecie, w którym istnia­
łaby sprawiedliwość. Sprawiedliwość jest 
taka - na ile faceta stać. Jeżeli masz dużo 
forsy i potrafisz wynająć dobrego obroń­
cę, to będziesz miał i więcej sprawiedliwo­
ści. A  jak  nie masz - to trudno. Wszystko 
się dzieje w myśl starego przysłowia: Cze­
mu biedny? Bo głupi. A  głupi? Bo biedny.

Jak Pan odbiera rzeczywistość  
polską?

System komunistyczny doprowadził do

spustoszenia mózgów wielu ludzi. U nas w 
Polsce (a myślę, że na Ukrainie podobnie) 
istn ieje obecn ie taka typowa postawa - 
żądać, bo mi się należy. Jeżeli sam nie zaro­
bisz, to nie będziesz miał nic. Poza tym jest 
ogólny brak życzliwości w stosunkach mię­
dzyludzkich.

Jakie zdaniem Pana, są najcen­
niejsze wartości w człowieku?

O! Gdybym miał taką wartość, to bym 
tu nie siedział.

W takim razie, co Pan najbardziej 
ceni w stosunkach międzyludzkich?

Szanuję tych, którzy zachowują się nor­
malnie. Bez względu na zajmowane sta­
nowisko. Jak na przykład nasz kierownik. 
M ożna z facetem porozmawiać na wszy­
stkie tematy. Bo każdy w życiu robi jakieś 
błędy. Jeżeli przypuśćmy, ktoś jak  ja  zosta­
nie opieprzony. N o  to co z tego? Jeden w 
takiej samej sytuacji potrafi się wykręcić. 
Inny nie. N o i siedzi tutaj, w pudle. A ja k  
tak wpadnie, to zaczyna się u niego szuka­
nie kwadratowych jaj. Od kiedy tu siedzę, 
to nie zdobyłem złej sławy, chociaż patrzo­
no na mnie przez zły pryzmat. Potem jed ­
nak sytuacja powoli się zmieniła.

Rozmawiać 
Eugeniusz Tuzow-Lubański

Józef N. skazany został na siedem lat wię­
zienia za włamanie do kasy skandynawskiej 
agencji lotniczej „SAS” . W  więzieniu na Mon­
telupich odbył już połowę wyroku.

W styczniu  p rzypada dzies ią ta  
rocznica istnienia białocerkiew- 

skiej komórki weteranów Wojska Polskie­
go - wojska, którego budowa rozpoczęła 
się z formowania jednostek pierwszej Pol­
skiej Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki w 
maju 1843 roku na terytorium ZSRR pod 
Riazaniem.

Zgrupowanie weteranów-WP w Białej 
Cerkw i powstało dzięk i wsparciu śp. 
generała B. Pilińskicgo ówczesnego zastęp­
cy prezesa kijowskiej sekcji Radzieckiego 
Komitetu Weteranów Wojny. Sekcja ta nie­
raz próbow ała  nawiązać w spółpracę z 
ówczesnym Towarzystwem Współpracy i 
Kontaktów Kulturalnych z Zagranicą, lecz 
próby te nie przyniosły żadnego skutku. W  
momencie powstania grupa liczyła 23 oso­
by, a następnie przyłączyło się do niej 12 
weteranów W P z obwodu kijowskiego.

Dziś komórka ta jest częścią składową 
Białocerkiewskiej Miejskiej Rady Organi­
zacji Weteranów Wojny, Pracy i Sił Zbroj­
nych, chociaż podporządkowanie takie nie 
przeszkadza je j w pełnej samodzielności. Za 
pośrednictwem śp. P. Jaworskiego biało- 
cerkwianom udało się nawiązać trwałe sto­
sunki z kijowską grupą weteranów WP.

Na d łu go  pozosta ło  w żołn iersk iej 
pamięci spotkanie kościuszkowców, które 
odbyło się w 1993 roku w Moskwie i na zie­
mi białoruskiej. Tak się stało, że z Białej 
Cerkwi na to spotkanie mógł wyjechać tyl­
ko jeden  przedstawiciel. Innym przeszko­
dził ich sędziwy wiek. Jak się potem oka­
zało z Ukrainy przybyły tam tylko 3 osoby. 
Natomiast delegacja kombatantów z Pol­
ski liczyła 400 osób.

W  tym też roku Rząd Polski okazał 
weteranom W P i ich wdowom zapomogę 
materialną.

W  przededniu kolejnej rocznicy bitwy 
pod Lenino, w której I Polska Dywizja Pie­
choty im. T . Kościuszki w październiku 
1943 roku przeszła swój bojowy chrzest, 
nawiązano ścisłe stosunki z pułkownikiem 
P. Kapustinem - członkiem moskiewskie­
go  Prezydium Rady Weteranów 33 Armii, 
do składu której wchodziła dywizja. Na 
je g o  prośbę kijowscy kombatanci ponowi­
li poszukiwania swoich towarzyszy broni 
mieszkających na Ukrainie. Szokuje je d ­
nak bierność w tej sprawie okazana przez 
obwodowe i rejonowe Rady Weteranów.

Na podstawie własnych badań, jak  też 
danych uzyskanych w Ambasadzie RP w 
Rosji, Konsulacie Generalnym RP w Kijo­
wie oraz osobiście od płk P. Kapustina uło­
żono listy kościuszkowców dla odznaczenia 
“ Krzyżem  za b itwę pod  L e n in o ” oraz 
odznakami “Braterstwo broni” .

Cieszy nas, że w ubiegłym roku w Bia­
łej Cerkwi rozpoczęło działalność społe­
czne Towarzystwo Kultury Polskiej, które 
w miarę możliwości wspomaga weteranów 
kościuszkowców.

W  im ieniu grupy weteranów Wojska 
Polskiego

Kościuszkowiec - 
Longin Kolarz

PS

Pewną konsternację w naszym gronie 
wywołał artykuł opublikowany w nr. 15 
„DK" pt. „Portret dzieci z  powodzią w 
tle”, w którym autor E. Tuzów -Lubański 
ubolewa, że wśród dzieci skierowanych 
na kolonie do Polski okazali się wnuko­
wie weteranów WP nie polskiego pocho­
dzenia. Czy jest takim wielkim złem, że 
zwiedzili oni kraj i poznali ludzi, których 
wyzwolicielami byli ich dziadkowie?
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Żylaki kończyn dolnych to jeden  z 
najczęstszych problem ów dotykają­
cych współczesnego człowieka. W  opi­
nii wielu chirurgów skutecznym i rady­
kalnym leczeniem żylaków jest tylko 
zabieg operacyjny. Jednakże współ­
czesna medycyna o fiaru je  chorym  
dużo środków zdolnych zmniejszyć 
dolegliwości bez uciekania się do dra­
stycznej chirurgii.

C horoba  powstaje wskutek prze­
w lekłego przeciążenia żył powie- 

rzchn iow nych  p od u d z i i ud. K rew  w 
żyłach kończyny do lnej płynie od  stopy w 
kierunku pachwiny. Ruch odbywa się więc 
przeciwnie od  siły ciążenia.

Czynniki prowadzące do wzrostu cią­
żenia i zalegania krwi w żyłach prowadzą 
do uszkodzenia zastawek - delikatnych 
płatków przegradzających światło żyły i 
zapobiegających cofaniu się krwi. Wsku­
tek wzrostu ciśnienia dochodzi do cień- 
czenia ścian żył, form owania się balono- 
watych, nieregularnych rozdęć, rozciąga­
nia się w uwypuklone i szpecące sploty.

Ścieńczałe ścianki żył w których ciśnie­
nie jest większe niż norm alne i takie, w 
których toczy się proces zapalny, charak­
teryzują się zwiększoną przepuszczalno­
ścią. O socze wraz z krwinkami przedosta­
j e  się poza naczynie, tworząc obrzęk.

Z początku dolegliwości są bardzo dys­
kretne. Żylaki, jeśli nie są objęte stanem 
zapalnym nie bolą. Jednakże po dłuższym 
stanie występuje wrażenie przykrego cię­
żaru w chorej nodze. Uczucie to następu­
je  z reguły po przespaniu nocy. Później 
pojawiają się obrzęki wokół kostek.

W  zaawansowanym stadium choroby 
ciężar, ból i obrzęk  n ie ustępują nawet 
p o  ca łonocnym  leżen iu . D ługotrw ały 
obrzęk  tkanki podskórnej prowadzi do 
odkładania się w niej nadm iaru w łókien 
kolagenowych. Zaburza to przen ikanie 
tlenu do tkanek, pow odu je zaniki skóry, 
powstają owrzodzenia, często u legające 
zapaleniu i bardzo trudno się gojące.

Żylaki są zb iorn ikam i krwi, która jest 
czasowo wyłączona z krążenia. D ługo­
trwałe za legan ie m oże prow adzić do  
tworzenia się zakrzepów w żylakach i sta­
j e  się przyczyną bolesnych zapaleń.

Jak leczyć żylaki? Prawdąjest, że jedy- 
ną skuteczną m etodą pozbycia się żyla­
ków radykalne ich usunięcie. Doświad­
czony ch irurg nie będzie jedn ak  chciał 
operow ać pacjenta u k tórego choroba 
jeszcze nie „dojrzała” . D opók i nie uwi­
doczn ią się wszystkie odgałęzien ia  żylne, 
po łączone ze zm ien ionym  chorobow o 
naczyniem , operac ja  b ęd zie  nieskute­
czna i m oże stać się przyczyną nawrotów.

... ile cię trzeba cenić,

Z D R O W I E
ten tylko się dowie, kto cię stracił...

Co mają robić osoby, które nie mogą 
albo nie chcą być operowane? Jak się zacho­
wywać, aby na żylaki nie zachorować?

C odzienne życie naraża nas na sytua­
cje sprzyjające rozwojowi i zaostrzaniu się 
zmian żylakowych.

Przede wszystkim należy wystrzegać

Chroń organizm  
p rz e d  ołow iem

się długotrwałego stania. Chodzenie, leże­
n ie  o raz ja zd a  na row erze  u łatw iają 
odpływ krwi z żył kończyn dolnych.

Duże znaczenie ma sposób ubierania 
się. Podwiązki czy nawet podkolanów ki 
z obcisłym ściągaczem  m ogą utrudniać 
odp ływ  krwi z żył pow ierzchn iow ych . 
Wystawianie n óg  na zim no sprzyja uszko­
d zen iu  ściany żyły. Także n ad m iern e  
nagrzewanie (zwłaszcza w połączen iu  z 
długotrwałym staniem ) przyczynia się do 
rozszerzen ia żył, wysięków i przyśpiesza 
postęp choroby.

D o  powstania żylaków usposabia tak­
że otyłość, płaskostopie, pa len ie pap ie­
rosów. Żylakami zagrożone są kobiety w 
ciąży.

W  profilaktyce, a także w różnych sta­
diach choroby, bardzo pom agają odpo ­
w ied n ie  ćw iczen ia  fizyczn e . „R o w e r” 
wykonywany pozycji leżen ia  na plecach 
z u n ies ion ym i kończynam i n ie  tylko 
wzm acnia m ięśnie, ale przyczynia się do 
szybkiego opróżn ian ia  żylaków z zalega­
jące j krwi. Podobny e fek t daje po łoże­
nie z nogam i uniesionymi ponad poziom  
klatki p iersiowej i brzucha.

W  użyciu są specjalne obcisłe pończo­
chy przeciwżylakowe. Podstawową zasadą 
warunkującą skuteczność pończoch jest 
wkładanie ich w pozycji leżącej, z unie­
sionymi nogam i, gdy żylaki są bez krwi.

L eczen ie  fa rm ako log iczn e żylaków 
sp row adza  się p rz e d e  wszystk im  d o  
uszczeln iania ściany naczyń krw ionoś­
nych i działania przeciwzapalnego. C ho­
dzi o  zapob iegan ie tworzeniu się obrzę­
ków. Takie efekty wywierają m iędzy inny­
m i w itam ina C i związki z grupy flawo- 
noidów.

Z leków  poch odzen ia  natura lnego 
pom agają wyciągi z kasztanowca.

Dr med. Piotr Tederko

T  est w w odzie, g leb ie  i pow ietrzu - 
I d latego trudno go  uniknąć. A  je d ­

nak musisz to robić.
Objawy zatrucia ołow iem  łatwo przy­

pisać innym schorzen iom . Jeżeli jesteś 
osłabiony, masz kłopoty z pam ięcią i kon­
centracją najczęściej składasz to na karb 
przepracowania. Gdy twoje dziecko jest 
nadpobudliwe i agresywne, zwykle uwa­
żasz to za sprawę b łędów  w wychowaniu. 
Tymczasem m ogą to być właśnie efekty 
działania ołowiu. Przen ika on  d o  krwi

drogą  oddechow ą i pokarmową, grom a­
dzi się w różnych narządach, z czasem 
wywołując zaburzen ia  n eu ro log iczn e , 
horm on a ln e, zakłócając pracę nerek. 
Sprzyja też powstawaniu nowotworów.

Szczególn ie n iebezp ieczny jes t stały 
kontakt z o łow iem . Musisz zatem:

♦  spacerować po  parku a n ie po

ruchliwych ulicach. 60 % ołow iu znajdu­
ją cego  się w pow ietrzu  pochodzi ze spa­
lin sam ochodowych.

♦  bardzo starannie i d ługo płukać 
warzywa i ow oce - wyjątkowo dużo o ło ­
wiu zawierają nawozy sztuczne i środki 
ochrony roślin.

♦  unikać puszkowanych konserw i

nie kłaść żywności na malowanych tale­
rzach - farba używana do  ich zdob ien ia  
je s t również źród łem  tego pierwiastka,

♦  p ić dużo wód m ineralnych zawie­
rających wapń, magnez, selen, cynk i żela­
zo  - w zbogacon e  n im i w ody ułatwiają 
wypłukiwanie ołow iu  z organizm u.

MOG

Dbam y o nasze 
serce. Cholesterol

J est podstawowym sterydem  synte­
zowanym w organizm ie człowieka, 
przyjmowany też jest w wielu pokarmach, 

zaś we krwi przenoszony wraz z a lbum i­
nami - białkami prostym i - występujący­
m i g łów n ie w osoczu. Dopuszczalne stę­
żen ie  cho les tero lu  we krwi wynosi od  
150 do  260 m g na 100 ml. Zła p rzem ia­
na cholesterolu  pow odu je m iędzy inny­
m i powstawanie zm ian m iażdżycowych, 
po lega jących  na odk ładan iu  się tego  
zw iązku na ścianach  n aczyn iow ych . 
P on ad to  zabu rzen ia  p rzem ian y c h o le ­
sterolu  prow adzić m ogą  d o  kam icy żó ł­
ciowej, poprzez odkładania złogów  cho­
le s te ro lu  w  p ęch e rzyk u  żó łc io w y m . 
N adm iar cho lestero lu  w o rgan izm ie  w 
m edycyn ie  określany je s t  h ip e rch o le -  
s tero lem ią .

Czy warto zatem dbać o poziom  cho­
lesterolu? Z pew nością  tak, a le  ja k  we 
wszystkich, tak i tu na leży  zachow ać 
um iar i zdrowy rozsądek. D la tego  wska­
zane je s t  co  jak iś  czas rob ić  badan ie 
krwi. W  przypadku osób zdrowych m oż­
na m ów ić o badaniach corocznych , zaś 
jeśli chodzi o  osoby mające kłopoty z krą­

żen iem  takie badan ia  pow in ­
ny być rob ione znacznie czę­
ściej.

M ów iąc o cholestero lu  
należy p rzede  wszystkim 
pam iętać, że najw ażn iej­
sza w  zachowaniu prawid­
ło w e g o  p o z io m u  te g o  
sterydu je s t dieta. Polska 
kuchnia znana je s t  n ie ­
s te ty  z d o ść  t łu s ty ch  
po traw . B igos , k o tle ty  
schabowe czy m ie lon e  z 
m ięsa w iep rzow ego  a lbo 
ch leb  ze sm alcem  czy słoni­
ną, to dania, które najczęściej 
jadam y n ie zdając sobie sprawy 
z tego , że  właśnie w iep rzow in a jes t 
m ięsem  zaw ierającym  najw ięcej szkod­
liwych tłuszczów. C zego  zatem  należy 
unikać w cod z ien n e j d iec ie?

P o  p ierw sze  m ięsa  w iep rzo w eg o . 
W arto  zastąpić j e  m ięsem  w ołowym  lub 
d rob iow ym  i rybam i. N ie  pow inn iśm y 
korzystać z tzw. m argaryn  twardych. Z 
o le ju  roś lin n ego  za leca się o le j znane­
g o  poch odzen ia , zatem  osobiście od ra ­
dzam frytek na mieście. Poza tym pow in­
niśmy się wystrzegać śm ietany o  pe łn e j 
zawartości tłuszczu, zapraw ianych zup, 
m a jonezów , m leka p e łn o tłu s tego  i w 
o g ó le  tluszczów jako takich.

Jak już powyżej wspom niałem  w pro­
filaktyce cholestero low ej ważna jes t d ie­

ta. Należy w niej pam iętać o  ow o­
cach i warzywach. D obroczyn ­

n ie działają zw łaszczajabłka, 
grape fru ity  i pom arańcze,
których spożywanie “wypłu­
k u je ” z ły  c h o le s t e r o l  z 
naszego organ izm u.

W arto  p rzypom n ieć , 
że ryzyko ch o rób  krąże- 
n ia jest większe przy oty­
łości i palen iu  pap iero ­
sów . Z d e c y d o w a n a  
w iększość  p a c jen tó w  
po  zawale serca to oso­
by o ty łe  i n a ło g o w i 
p a la c z e . Są n a rod y , 
gdzie  zawał serca i cho­
roby  układu k rążen ia  

stanowią n iew ielk i odse­
tek w społeczeństw ie. D z ie je  się tak z 
p ew nośc ią  za przyczyną p raw id łow e j 
d iety, oszczędnej w tłuszcze zw ierzęce, 
boga te  w m ięso ryb, ow oce  m orza, ryż, 
jarzyny, ow oce i kiełki.

Istotnym  w d iec ie  p rzeciw cho leste- 
ro low e j je s t  spożywanie c iem n ego  p ie ­
czywa z ziarenkami, jak  chleb sojowy, sło­
necznikowy, czy z ziarnam i zbóż.

W  gon itw ie życia trzeba dbać o  nasze 
serce. W  końcu  serce ja k  i życie, m a się 
tylko je d n o . Są naukowcy, którzy tw ier­
dzą, że ta naturalna pom pa mogłaby dzia­
łać prze sto dw adzieścia lat, p od ob n ie  
jak  ludzki m ózg. Jeżeli n ie dożywam y do

tego  w ieku, świadczy to  tylko o tym, że 
tryb naszego życia, sposób odżywiania się, 
czynniki stresogenne itp. pow odu ją, że 
średnia w ieku człow ieka to 70-75 lat, co 
i tak je s t  os iągn ięc iem . Przypom n ijm y, 
że  je s zc ze  sto, dw ieście lat tem u, cz ło ­
wiek, który dożywał siedem dziesiątki był 
uważany za szczęśliwca

Marek Skowroński
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‘Wszystkim zakochanym, tym którzy kiedyś kpchaii i tym, którzy jeszcze pokochają  -  

życzymy szczęścia i prawdziwej miłości. Ojiech ten wybór wierszy zuyBitnych, polskich 
poetek  1 poetów  Będzie waientynkpwym prezentem d(a naszych kochanych Czytelników.

M iło ść

Nie widziałam cię ju ż  od 
miesiąca.

I  nic.
Jestem może trochę

bledsza,
Trochę śpiąca, trochę

bardziej milcząca 
Lecz widać
Można żyć bez powietrza 

MPawlikowska- 
Jasnorzewska

Ach długo jeszcze poleżę 
w szklanej wodzie, w sieci 

wodorostów 
zanim nareszcie uwierzę, 
że mnie nie kochano,

po prostu 
M Pawlikowska- 

Jasnorzewska

My z  drugiej połowy
XX-go wieku 

Rozbijający atomy 
Zdobywcy Księżyca 
Wstydzimy się 
miękkich gestów 
czułych spojrzeń 
ciepłych uśmiechów 
Kiedy cierpimy 
wykrzywiamy

lekceważąco wargi 
Kiedy przychodzi miłość 
Wzruszamy pogardliwie 
ramionami 
Silni cyniczni 
Z  ironicznie zmrożonymi 

oczami
Dopiero późno nocą 
Przy szczelnie

zasłoniętych oknach 
Gryziemy z bólu ręce 
Umieramy z  miłości 

. H. Hilar

Kochając, nie pamiętać
- dola przeklęta 
Pamiętając, nie kochać
- lżej trochę
A najlepiej, oparłszy

policzek na chmurze 
nie pamiętać zupełnie 

i nie kochać dłużej.
K. Iłłakiewiczówna

Zostawcie mnie w pokoju 
Nie płaczę, nie płaczę 
przecie!
Dobrze mi w kącie pokoju 
Czego ivy jeszcze chcecie.

N ie męczcie mnie ju ż  
daremnie -
Nie płaczę przecież, nie 
szlocham!
Czego wy chcecie ode 
mnie!
Kocham go! Kocham! 
Kocham!

B.Ostrowska

Myślałam
wreszcie będę mówić

Tyle się we mnie 
słów zebrało

Tyle słów
dojrzałych i twardych
jak ziarenka żyta
cierpkich
jak gruszki polne
aksamitnych
jak pszczoły

Myślałam 
dam ci te słowa 
coś z  nimi zrobisz

Kiedy otworzyłam usta 
zamknąłeś je  
swoimi wargami

H. Hillar

R ozsta n ie

To nie jest rozpacz.
Nie jest płacz. 

Świat nie zawalił się
z  łoskotem 

I  trwają dalej trzy wymiary 
Zupełnie twarde

i niezmienne

To tylko krzyczy
przeraźliwie 

powietrze jeszcze
nie domknięte 

za twoim krokiem
M Szypows ka

Z a b ij mnie

■. Nie całuj mnie miły 
Nie tul mnie, miły 
Jeśli mnie kochasz 
zabij mnie, miły 

Anna Świrszczyńska

N a jm łod sze  
d ziec i an io łów

Gdy pocałowałeś mnie
pierwszy raz, 

staliśmy się parą 
najmłodszych dzieci

anioła,
które się właśnie zaczęły 
pierzyć

Zamilkłe wpół ruchu, 
ucichłe wpół oddechu, 
zadziwione 
aż do krwi, 
słuchają ciałem 
jak  wykluwa się im pod  
łopatkami 
pierwsze piórko 

Anna Świrszczyńska

R ezygnac ja

Nieszczęśliiey, kto próżno 
o wzajemność woła. 

Nieszczęśliwy jest, kogo 
próżne serce nudzi. 

Lecz ten u mnie ze
wszystkich

nieszczęśliwszy ludzi,
Kto nie kocha, że kochał,
‘ zapomnieć nie zdoła.

Widząc jaskrawe oczy 
i bezwstydne czoła, 

Pamiątkami zatruwa 
rozkosz, co go łudzi, 

A jeśli wdzięk i cnota 
czucie w nim obudzi 

Nie śmie z  przekwitłym 
sercem iść do stop anioła.

Albo drugimi gardzi,
albo siebie wini, 

Minie ziemiankę, z  drogi 
ustąpi bogini. 

Na obydwie patrząc 
żegna się z  nadzieją.

I  serce ma podobne do
dawnej świątyni, 

Spustoszałej niepogod
i czasów koleją, 

Gdzie bóstwo nie chce 
mieszkać, a ludzie

nie śmieją. 
Adam Mickiewicz

Przecz mi rzekłaś słowo 
„kocham ” drżące, 

W którym tyle słodyczy i 
bólu?

- Spytaj o to róż jasnych
na łące,

Spytaj o to motyli na polu. 
Drti swe w cichym

pędziłem spokoju 
Czemuś z serca poznała 

mnie męka?
- Spytaj o to słabego

powoju,
Fali, która do brzegu

lgnie miękko. 
Czemu ramię mnie

twe nie oplata 
I  szept dawny z  twych

warg się nie głosi?
- Spytaj kurzu dróg,

który ulata, 
Zwiędłych liści,

które wiatr unosi. 
Czemu taki chłód

w modrym twym oku, 
1 ust swoich nie dajesz

mi więcej?
- Spytaj o to tych czterech

pór roku,
Spytaj o to dwunastu

miesięcy 
L. Staff

D zień  Zakochanych, popu larn e  „walentynki” to 

święto, które od  n iedaw na w p isa ło  się w  polski 
i ukraiński obyczaj.
Stara legenda głosi, że w  III  w ieku kapłan o im ie­
niu W alentyn w  w ielkiej tajemnicy połączy ł ślu­
bem  parę  zakochanych. D latego  też zakochani 
w łaśnie 14 lutego dziękowali sw ojem u patrono ­
wi i co roku  obchodzili ten dzień ja k o  święto  

zakochanych.
Ze  wszystkich historii związanych z D n iem  św. 
W alen tyn a , ta je s t  n a jb a rd z ie j rom antyczna. 
Istnieją również i inne wersje. O tóż  tradycja ta 

m a swoje korzen ie w  pogańsk ich  w ierzeniach  

Celtów . M ieszkańcy W ysp Brytyjskich ju ż  od  śre­
dn iow iecza obch odzą  D zień  św. W alentyna, a 

za ocean  z a w ę d ro w a ł w raz  z em igran tam i z 

Anglii. K iedy w  E u rop ie  środkow o-w schodniej 
w połow ie lutego panuje jeszcze zima, na Wyspach  

Brytyjskich rozpoczyna się okres w icia gniazd  

przez niektóre gatunki ptaków. A  gniazdo bu d u ­
je  się także d la  partnerki, w ięc ju ż  teraz m ają 

tam swój początek wszelkie godow e laty, wzloty  

i zaloty. C złow iek  obserw ując przyrodę  wyciąg­
ną ł w nioski d la  siebie. O kazu je  się, że po łow a  

lutego to d ó b r )7 okres na now ą m iłość.

Przygotowały: Dorota Jaworska, 
Anna Ogijewska

We śnie

Śnisz mi się obco.
Dal bez tła.
Wieczność w chmurach

błyska
Lecimy razem. Mgła i mgła 
Bóg, ciemność i urwiska. 
Do mgły i mroku naglisz 

mnie
1 szepczesz zgrzana lotem 
„ Toć ja się tobie tylko śnie. 
Nie zapominaj o tern ”,

B. Leśmian

K  r* ą p n v f M iwHrf *

N oc

Ile ci gwiazd ofiarować ^ 
za tę noc, za tę noc 
A może pełny księżyc 
za tę noc, za tę noc 
Wiem, że jesteś godna

słońca
Ale nie chcę cię obdarować 

słońcem
Bo wtedy
Skończy się noc, skończy 

się noc 
T. Kubiak

Żal

Gdy cię spotkałem raz
pierwszy, 

Mokre pachniały kasztany. 
Zbyt długo mi w oczy 4 

patrzałaś - ™ 

Ogromnie byłem
zmieszany.

Pod mokre płaty gałęzi 
Szedłem za tobą w krok. 
Serce me trzymało

w uwięzi
Twój fiołkowy wzrok.

Dawne zużyte słowa 
Wróciły do mnie znów,
I zrozumiałem od nowa 
Znaczenie prostych słów.

I  tak się jakoś stało,
Że bez tak pachniał -

jak bez,
Isłowo „pachnieć”

pachniało,
I  łzy były pełne łez.

Tęsknota, słowo zużyte, 
Otwarło mi swoją dał...
Jak różne są rzeczy ukryte 
W króciutkim wyrazie: żal.

A. Słonimski

Szukam cię, a gdy
cię widzę

Udaję, że cię nie widzę 
Kocham cię, a gdy

cię spotykam 
Udaję, że cię nie kocham 
Zginę przez ciebie,

nim zginę 
Krzyknę, że ginę

przypadkiem
K. Przertea-TettnaJer

O m i ł o ś c i
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M ieszkańcy Kijowa różnie reagują 
na zmiany nazw ulic. A le zape­

wne żaden z nich nie miał nic przeciwko 
temu, by ulica Karola Marksa zmieniła naz­
wę na - ulica architekta H orodeck iego. 
Nareszcie we właściwy sposób uczczono 
pamięć człowieka, który przeżył w Kijowie

ryzował się wykorzystywaniem history­
cznych stylów (klasycyzm, gotyk, styl mau- 
rytański). Jednocześnie Horodecki odczu­
wał jawną zależność od nowego stylu archi­
tektonicznego - secesji („m od em ”). Sece­
sja odzwierciedlała gusty osiągającej suk­
cesy burżuazji i H orodecki będąc „dziec­
kiem” swojego czasu z wielką pasją praco­
wał nad stworzeniem modernistycznych 
projektów architektonicznych. Miały one 
upiększyć miasto. I tak, w 1903 roku w Kijo-

"Dom  z ch im eram i"

wiele lat, i który upiększył to miasto wspa­
niałymi budowlami architektonicznymi.

Władysław H orodecki (syn Władysła­
wa) urodził się w 1863 roku we wsi Szołód- 
ki Podolskiej Guberni (obecn ie  obwód 
Winnicki), uczył się w Petersburskiej Aka­
dem ii Sztuk Pięknych i wkrótce po je j 
ukończeniu osiadł w Kijowie. Ten okres 
działalności m łodego architekta charakte-

wie pojawił się bardzo niezwykły budynek 
przy ulicy Bankowej 10. Ów budynek prze­
szedł do historii miasta jako „Dom H oro­
deckiego” . Do dziś zadziwia on kijowian i 
gości stolicy swoją ekstrawagancją. Do 
ozdobienia fasady tego domu wykorzysta­
no wielką ilość figur przedstawiających dzi­
k ie zw ierzęta  i rozm aite  ch im ery, zaś 
„nowatorstwo” polegało na tym, że rzeźby

Muzeum H istoryczne

zostały wykonane z betonu. Głowy nosoroż­
ców, krokodyli, je len i, delfiny, flora mor­
ska, sieci rybackie - wszystko to nadaje gma­
chowi prawdziwie fantastyczny wygląd. 
Zapewne z tego powodu powstało mnóstwo 
niesamowitych pogłosek i domysłów. Na 
przykład przewodnicy wycieczek opowiada­
ją, że ten wyjątkowy budynek został wybu­
dowany w celu uczczenia pam ięci tragi­
cznie zmarłej córki architekta (na statku 
„Titanic” !!?)

Należy zauważyć, że kijowski okres dzia­
łalności’ Horodeckiego był wyjątkowo owo­
cny. Oprócz „Domu Horodeckiego”, wed- 
ług jego  projektów zostały zbudowane nie­
zwykłe gmachy: kościół św. Mikołaja (1899- 
1909) w gotyckim stylu (witraże dla kościo­
ła zamówiono u wybitnego, polskiego arty­
sty Stanisława Wyspiańskiego), Karaimska 
Renesa (1899-1900) w maurytańskim stylu 
(obecn ie Republikański Dom  Aktora) i 
monumentalny gmach Artystyczno-History- 
cznego Muzeum (1897-1900) wykonany w 
stylu starogreckiej architektury (obecnie 
Narodowe Muzeum Ukraińskich Sztuk Pla­
stycznych). Budynek muzeum sprawia duże

wrażenie nie tylko z powodu swej monu­
mentalności, ale także z powodu dobrej fun­
kcjonalności pom ieszczeń (m .in. wzięto 
pod  uwagę stw orzen ie odpow iedn ich  
warunków do wystawiania eksponatów i 
wygodnego ruchu zwiedzających).

Należy poświęcić kilka słów rzeźbom, 
ozdabiają kijowskie budynki Horodeckie­
go. Ich autor - W łóćh Elmó Salia był wiel­
kim mistrzem w dziedzinie dekoracyjnych 
rzeźb, o czym niezbicie świadczą chimery 
„Domu H orodeck iego” , rzeźby w kościele 
św: Mikołaja, dekoracje karaimskiej kene- 
sy, kompozycja na frontowej ścianie i figu­
ry lwów po bokach schodów muzeum.

Władysław H orodeck i projektował i 
budował nie tylko w Kijowie. Znane gma­
chy, je g o  autorstwa zbudował Horodecki w 
innych miastach Ukrainy: Humaniu, Czer­
kasach, Eupatorii a nawet w małych miaste­
czkach na Podolu. W  1920 roku architekt 
wyjechał za granicę i do  1923 roku mieszkał 
i pracował w Warszawie, zaś w 1928 roku 
wyjechał do Iranu, gdzie zmarł w 1930 roku.

Wiktor Sorokin
krajoznawca (m. Kijów)

W oda je s t  najtańszym  
i najprostszy środ­

k iem , w spom agającym  nasze 
zdrow ie i urodę. Rano spłukuje 
z nas senność i „stawia” na nogi, 
w ieczorem  uspokaja. O  cudo­
wnym wpływie wody nie tylko na 
stan fizyczny, lecz i na sam opo­
czucie, w iedzieli ju ż  starożytni 
Grecy. H ipokrates zalecał kura­
cje wodne przy rozlicznych cho­
robach . Dziś za b ie g i w od n e  
wchodzą w zakres hydroterapii. 
W  naszych czasach ojcem  lecze­
nia wodą stał się ksiądz Kneipp 
(1821 -1897 ) o ra z  W in c e n ty  
Priessnitz (1799-1851). M iejsco­
wość W orishofen , gdzie  ksiądz 
K neipp  wybudował swoje p ier­
w s ze  w o d n e  s a n a to r iu m , 
os iągnęła  dziś światowy rozgłos 
i stała się Mekką dla tych, którzy 
u w ie r z y li w e w s ze c h m o c n e  
leczn icze działanie wody. Po to 
jednak , aby z n iego  skorzystać 
n ie trzeba n igd zie  wyjeżdżać. 
„U zdrow iskiem ” m oże być włas­
na łazienka.

Podstaw ow ym i zab iegam i 
wchodzącym i w zakres kuracji 
księdza Kneippa są: polewania, 
kąpiele, obmywania, kompresy, 
parówki, b rodzen ie  po w odzie  i 
- oczywiście - p icie wody.

P O L E W A N IA . N ig d y  n ie  
stosować zim nej wody, gdy jest 
nam ch łodno. W oda pow inna 
płynąć takim strum ieniem , jak  
z węża gum ow ego, czyli natrysk 
nie pow in ien  m ieć sitka. Stru­
m ień nie m oże być zbyt siły, aby 
w oda  n ie  ro zp rysk iw a ła  się.

O wodzie
Zab ieg  nie m oże trwać dłużej 
niż 20-40 sekund. Po nim  trze­
ba się obow iązkow o rozgrzać. 
Jeśli stosuje się polewania prze­
m ien n e , na leży  p rzestrzegać  
takiej ko le jności: parę m inu t 
ciepłe, potem  króciutko zim ne, 
znów  c iep łe  i kończyć zawsze 
zimnym.

K Ą P IE L E . T e m p e ra tu ra  
kąp ieli odpręża jące j pow inna 
wynosić 35 C. Jeśli m a to być 
kąpiel leczn icza stosowana na 
p rzyk ład  p rzy  reu m a tyzm ie , 
bólach m ięśniowych czy prze­
zięb ien iu  - tem peratura m oże 
wynosić nawet 40 C. Z io ła  do  
takiej gorącej kąpieli dodaje się 
w ostatniej chwili, o le jk i etery­
czne ulatniają się bow iem  bar­
dzo  szybko. Po kąpieli odpręża­
jące j wycieramy się delikatn ie i 
zaraz d o  łóżka. Jeśli jesteśm y 
pod  działaniem  jakichś sytuacji 
stresowych, lepsza je s t ch łodna 
kąpiel orzeźwiająca, a następnie 
energiczny masaż ciała ręczni­
kiem  frotte.

PA R Ó W K Ą  Z a g o to w a ć  
wodę, wlać do miski, wsypać zio­
ła (garść rumianku i m ięty), nad 
u n oszącą  s ię  p a rą  p o c h y lić  
tw arz , p rzyk ryw a ją c  g ło w ę  
ręcznikiem , aby para nie ucho­
dziła na boki. Inhalacja pow in­
na trwać 8-10 minut. Po  zabie­
gu unikać zim nego  pow ietrza a 
zwłaszcza przeciągów.

D R EPTANIE  P O  W O D ZIE .
Nalać do  wanny tyle wody, aby 
sięgała na szerokość d łon i pod  
kolano. Posuwać się bocian im  
krokiem , za każdym razem uno­
sząc wysoko nogę. W ykonać 30 
takich kroków, nog i wytrzeć i 
ogrzać.

A  o to  przy jak ich  objawach 
jak ie  zabiegi są zalecane: Przy 
zm ęczen iu  natryski p rzem ien ­
ne, a je s z c z e  sku teczn ie jsza  
gorąca kąpiel z dodatkiem  ziół, 
zakończona krótk im , zim nym  
natryskiem.

Przy przem arzn ięciu  (latem  
można przemarznąć na górskiej 
wycieczce) - gorąca kąpiel, ale 
równie rozgrzewający jest masaż 
całego ciała, wykonany szorstką 
rękaw icą  zw ilżon ą  w z im n e j 
wodzie.

Przy zimnych stopach, do leg­
liwości wielu kobiet, utrudniają­
cej zasypianie - marsz po wodzie 
w wannie.

Przy nadm iernej pobudliwo­
ści nerwowej - c iep ła  kąpiel z 
dodatk iem  naparu rumianku. 
Przy przem ęczen iu  nerwowym - 
ciepławy natrysk, a potem  zim ­
ny okład na czoło.

Przy bezsenności n igdy nie 
kłaść się d o  łóżka z zim nym i sto­
pam i; poza marszem po w odzie 
dob rze  rob i krótka kąpiel stóp 
w gorącej wodzie.

P rzy  k a ta rze  p a rów k a  z 
dodatk iem  rum ianku i mięty. 
Zabieg ten zalecanyjest również 
przy k łopotach z tłustą cerą.

D R T

O GŁOSZENIA

•  Poszukuję:
W ILKOSZEWSKICH (Berdy­
czów), FALSKICH (W innica), 
B R Z O Z O W S K IC H  (Posu- 
chówka) k/Humania lub z 
Kijowa
Irene Bartkiewucz 
JeanJaures 1125 2"B”
1425 Buenos Aires 
Rep.Argentyna

•  Господа руководители!
От исихологического наст­
рой Ваших подчинеш ш х 
зависит успех Вашего биз- 
неса. Тестирование психоло­
гами Н Л П  принесет ощути- 
мьш результат, тел.433-17-44 
с 9.00 до 12.00

•  ІІредлагаю по 25 копеек ку­
пони б\о. И ли  обмен 1:1 
куп онам и  б\о. Заказьі 
тольк о  почтой. Конверт. 
254215, г.Киев-215, гір. Ра- 
дянской Украиньї, 32, кв.144.

•  Предлагаю надомную работу 
по обработке корреспон- 
денции. Вьісокооплачивае- 
мая. Несложная. Место жи- 
тельства значення не имеет. 
Заявка+2 чистих конвер- 
та + к ун он  б\о. 254215, 
г.Киев-215, а\я 96.

•  Обучу технологии по рес- 
таврации змалевого покри­
тая бнтових ваші. Обеспечу 
расход н н м  м атериалом . 
(812) 567-17-18

•  Меняю газети и купони б\о 
г.Дненроиетровска на другие 
(1 :1 ) 320108 г. Днепропет- 
ровск, а\я 4874

•  В и ш лю  еф ф екти вн н й  
способ восстановления и 
улучшения зрения. От вас 
2 конверта (1 с\щ \а )+ - 
любой купон б\о. 334900 
Крим Красноперекопск нр 
1-8-26 “С Л И ”

•  С помощью магических 
заклинаний, действий, за- 
говоров помогу бистро 
вернуть любимого чело- 
века, приворожить навсег- 
да. З то  о б ья в лен и е  
+ к уп он  б\о+к он вер т . 
Севастополь-58, а\я32

•  Х отела  би  найті друзей 
по п е р е п и с к е , у в л е -  
каю щ и м и ся  сп о р то м , 
иностранннми язиками. 
M o r y  п и с а т ь  п о -  
польски, ио-украински, 
по-русски, по-немецки. 
М н е  17 л е т .  265431 , 
Ровенская обл.6  Берез- 
невский р-н, с.Прислуч,. 
84, Ляш ик В.

•  Формируем группьі для 
вьіезда на работу Данию. 
Н еобходи м н  водители, 
машинистн погрузчиков, 
рабочие на конвеєр. Под- 
робная информация в от- 
вет на занрос, 2 конверта, 
к уп он  б\о . 320108 
,г.Днепропетровск, а\я 
4874

•  А н са м б л ь  “ К а н ти ч к и ” 
запрошує контральто для 
виконання с п іл ь н и х  і 
ан сам блев и х  партій . 
тел.(044) 419-12-33.
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D obre  rady Babuni
w Zardzewiałe noże czyści się przekrajaną cebulą, 

maczaną w cukrze pudrze, a następnie spłukuje zimną wodą 
i wyciera do sucha.

^  Jarzyny należy gotować ja k  najkrócej, aby nie 
marnować zawartych w nich witamin. Niektóre jarzyny, np. 
kalafiory, szparagi, kapustę, pory, gotuje się bez przykrycia. 
Pod przykryciem gotuje się marchew, ziemniaki, buraki, selery 
i pietruszkę.

^  Przybrudzone parasolki czyści się miękką szczoteczką 
maczaną w spirytusie denaturowanym i wyciera czystą 
szmatką. Pręty, zamki i inne metalowe części należy co pewien 
czas przetrzeć terpentyną.
—W/JP444'A!11** ----- ІЙІбйМВвІ-------ЛґАоІ'-ФР&Ц------- *-------

Przysłowia na luty
Idzie luty - miej kożuch i dobre buty.

Gdy mróz w lutym tęgo trzyma, nie popasie długo zima. 

Zwykle luty ostro kuty, czasem w luty same pluty.

Kiedy luty pofolguje, marzec zimę zreperuje.

Luty gdy wiatrów i mrozów nie daje, prowadzi rok słotny 

i nieurodzaje.

Gdy luty z wiatrami, rychła wiosna przed nami.

HISTORIA DLA PIOTRKA

U n ia  P o ls k i  z  L i tw ą

W czasach, gdy w Polsce 
panował Kazim ierz 

W ie lk i, L itw a  była kra jem  
mniej rozwiniętym niż Polska 
czy Ruś i zachowującym jeszcze 
wierzenia pogańskie.

N aród  litewski był n ie li­
czny, lecz bitny. P od  wodzą 
swoich książąt L itw ini często 
urządzali łupieskie najazdy na 
sąsiednie kraje, m iędzy inny­
mi także na Polskę. W ielk ie 
korzyści przyniosły Litw inom  
wyprawy na Ruś. Ten  ogromny 
kraj, podzielony na wiele drob­
nych księstw, wciąż jeszcze znaj­
dow a ł się p o d  zw ie rzch n i­
c tw em  ta ta rsk im . L itw in i 
wygnali tatarskich namiestni­
ków ze znacznej części Rusi i 
opanowali w ielkie miasta rus­
kie: K ijów , W itebsk, i Sm o­
leńsk. Cały ten obszar przyłą­
czyli do swego państwa.

Litwa stała się potęgą na 
wschodzie, lecz od zachodu była 
poważnie zagrożona przez Krzy­
żaków. Książęta litewscy byli zbyt 
słabi by ich odeprzeć. Krzyżacy 
głosili wobec świata, że walczą z 
Litwą, by szerzyć najej ziemiach 
chrześcijaństwo. T o  skłaniało 
wielu rycerzy z zachodniej Euro­
py do  udziału w krzyżackich 
wyprawach na Litwę.

Dla Polski istnienie państwa 
krzyżackiego było stałym niebez­
pieczeństwem. Myśląc nad przy­
szłością kraju, niektórzy spośród 
polskich panów rozważali możli­
wość p o łą c z en ia  sił P o lsk i i 
Litwy w celu, pokonania potęgi 
krzyżackiej i położenia kresu naj­
azdom litewskim na Polskę.

Po  śm ierci k ró la  Ludw ika 
zastanawiano się w Polsce nad 
wyborem  nowego króla. W ielu  
zwolenników  m iał mazowiecki 
książę Siemowit, jednak  zdecy­
dowano, że na tron powołana 
zostanie jedna  z córek Ludwika 
Węgierskiego. W ybór padł na je ­
denastoletn ią Jadwigę. Przyje­
chała do Krakowa i została koro­
nowana.

Tymczasem z Krakowa wyje­
chało poselstwo do Wilna, stolicy 
Litwy. W  Wilnie zawarto ugodę z 
w ie lk im  księciem  litewskim  
Jagiełłom, że przyjmie on chrzest 
wraz z całym narodem litewskim, 
ożeni się z Jadwigą i zostanie koro­
nowany na króla polskiego. W  ten

sposób Polska połączy się z 
Litwą. Jagiełło przybył do Kra­
kowa. Przyjął chrzest w kated­
rze na Wawelu i otrzymał imię 
Władysław. N ied ługo potem , 
w roku 1386, odbył się je g o  
ślub ż Jadwigą i koronacja.

W  następnym roku król 
udał się na Litwę. Cały naród 
litewski na rozkaz króla został 
ochrzczony. W  W iln ie Jagieł­
ło założył pierwsze litewskie 
biskupstwo.

N ied łu go  potem  odbyła 
się wyprawa polska na Ruś 
Czerwoną. Udała się z nią też 
królow a Jadwiga. W ygnano 
węgierskie załogi, a kraj przy­
łączono z powrotem do Polski.

Władysław Jagiełło przeby­
wał stale w Polsce. Rządy na 
Litwie powierzył swemu stry­
je c zn em u  bratu , księciu  
W itoldowi. Polska i Litwa połą­
czoną unią, pod panowaniem 
w spó lnego  m onarchy p rze­
dstawiały ogrom ną potęgę.

Stanisław Marciniak

Jak w ia d om o  zdarza ją  się 
r z e c z y  w  k t ó r e  n ie ła tw o  
uw ierzyć. N iep ra w d o p o d o b ­
n e  n ie  zaw sze je s t  je d n a k  
zm yślen iem .

• M a r g a r e t  P o r t o n  z 
W ie lk ie j  B ry ta n ii m ia ła  4 
d z ie c i.  W szys tk ie  u ro d z iły  
się 4 stycznia.

• R ek o rd  regu larności w

TO I owo
tej d z ied z in ie  pob iła  chyba 46 
le tn ia  m ie s z k a n k a  W ło c h  
L u c ia  R osc ian o . U ro d z iła  aż 
21 dziec i, a wszystkie p rzycho­
d z iły  na św iat d o k ła d n ie  c o  
rok.

• I w re s z c ie  —  n ie c o  z 
innej beczk i: ch od z i m ianow i­

c ie  o  szczegó lne szczęście d o  
liczby 13. W ykazał j e  w ie lk i 
k o m p o zy to r  i k ap e lm is trz  
n iem ieck i, Ryszard W agn er. 
J ego  im ię  i nazw isko składa 
się z 13 liter, u rod z ił się w  
1813 roku , ukończył szkołę 
gdy  m iał 13 lat, napisał 13 
o p e r ,  k o c h a ł 13 k o b ie t  i 
zm arł 13 lu tego .

16.02.1757 - W  Skokach k. Brześcia Litewskiego ur. sięju lian 
Ursyn Niem cew icz (zm . 1841), poeta, d ram a top isa rz , pa- 
m iętnikarz, tłumacz, działacz polityczny i społeczny, współzało­
życiel Biblioteki Polskiej w Paryżu.

19.02.1473 - W  Toru n iu  ur. się M ikołaj K opern ik  (zm . 
1543), wielki polski uczony, astronom, matematyk, ekonom i­
sta, lekarz, twórca heliocentrycznej teorii budowy świata.

19.02.1812 - W  Paryżu ur. się Zygmunt Krasiński (zm. 1859), 
poeta, dramaturg, powieściopisarz, jed en  z czołowych przed­
stawicieli polskiego romantyzmu.

20.02.1919 - Uchwalenie tzw. Małej Konstytucji; Józe f Pił­
sudski Naczelnikiem  Państwa (funkcję Tymczasowego Naczel­
nika pełnił od  22.11.1948).

22.02.1810 - W  Żelazowej W oli ur. się Fryderyk Chopin (zm. 
1849), najwybitniejszy kompozytor polski, słynny pianista swej 
epoki, jed en  z największych muzyków świata; tworzył muzykę 
romantyczną, niemal wyłącznie fortepianową: koncerty, etiudy, 
mazurki, polonezy, nokturny, preludia, sonaty, ballady, walce.

25.02.1871 - W  Nowograd-Wołyńskim na Żytomierszczyźnie 
ur. się Lesia Ukrainka, nazwisko właśc.—  Larysa Kosacz (zm. 
1913), poetka ukraińska, jed n a  z głównych przedstawicielek 
nowatorskiej poezji lirycznej o  tematyce patriotycznej i społe- 
czno-rewolucyjnej, pisarz, tłumacz (m.in. Byrona i Mickiewicza).

Poziomo: 3) współczesny polski reżyser film o­
wy; 6) inaczej biust; 7) wychowanek szkoły wojsko­
wej; 8) pozbawiona okna wnęka przylegająca do 
pokoju; 9) wynagrodzenie inwalidzkie; 11) u pań 
pokrywa je  szminka; 13) wielka rzeka w Polsce;
14) zapał, wigor; 16) dziecię kury; 17) rodzaj pal­
my; 18) ssak górsk i z rod z in y  pustorożców ; 
19) lekkie obuwie damskie.

Pionowo: 1) własny dom, mieszkanie; 2) sta­
do bydła, świń czy kóz; 3) ksiądz będący pom ocni­
kiem proboszcza; 4 ) liczebnik; 5) schorzenie cha­
rakteryzujące się silnymi napadami duszności; 10) 
gruczoł człowieka silnie reagujący na nadmierną 
radioaktywność; 12) wąskonose małpy używane 
jako zwierzęta laboratoryjne (np. rezus); 13) silna 
niechęć, wstręt; 14) tworzywo, treść, temat czegoś;
15) ściśle ustalony porządek.

jAaiar: „'Pińcio"

Rozwiązania prosimy przesyfać na adres 
redakcji do  15 marca br.

PRZEW IDZIANE NA G R O D Y  KSIĄŻKOWE

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 81:

Poziomo: KULIG, KOLĘDA, SATYR, RODZAJ, 
ALATA, KITA, WATA, UCZTA, PAZURY, TYCHE, 
LOTNIK, AORTA.

P ionow o: LO D O W IE C , SĘDZIA, KASJAN, 
L ITW A, GÓRKA, TATE R N IK  KAPELA, WIZYTA, 
USTKA, ZECER.
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